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Słoń to bardzo dziwno zwierzę, 

Jeździ nawet na rowerze 

Waży kilo z tysiąc trzysta. 
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Niesamowite okręty
W iole istnieje opowieści i legend

0 statkach, które krążyły po mo­
rzach, jak widma, jak  upiory —  bez 
załogi. Uwieczni! jedną, s takich le ­
gend Wagner w swym ,,Latającym 
Holendrze’1 —  Żeromski w „P o p io ­
łach" opowiada o zadżuntionym, pe'l 
uym trupów okręcie, który się prze 
rażonym oczom polskich Legij, o a 
San Domingo podstępnie wysłanych 
ukazał, jakby straszliwe memento, 
jak wróżba bczsławnej śmierci...

A le wydaje nam się, że wszyst­
kie podobne historie należą już do 
bardzo zamierzchłej przeszłości.
1 trochę jak bajki słuchamy, kiedy 
nam mówią o wrakach, nagle po ja 
wiających się żeglarzom, by wnet, 
zniknąć na. niezmierzonych pustko­
wiach oceanu.

A tymczasem to wcaio nie są 
ani jakieś haiki, ani wspomnienia 
im rdzo dawne. To coś, co się zda­
rza do dzisiaj — już wprawdzie 
w ostatnich czasach rzadko, coraz 
rzadziej bo prsec-ież już każdy sta 
tek ma radio i może wzywać pom o­
cy, może dokładnie wskazać m iej­
sce. gdzie się znajduj- w lej chwili 
—  ale co jednak się z d a r /1.

I co czasami bywa zupełnie zdu­
miewające. N iesam owite.

Ofro np. jeden z takich niesamo­
witych Avypadków. Już zresztą z 
przed lat dwudziestu czterech, lecz 
który odżył teraz w naszych my­
ślach, bo teraz właśnie w pewnym 
niewielkim australijskim porcie 
sprzedano z licytacji resztk1 statku, 
co dflgie miesiące był wtedy tema­
tem rozmów i dociekań ws*\ cii 
marynarzy.

„Mossulmaun" nazywał się ten 
statek i był holenderskim parow­
cem. Na wodach (. ołudniowego Pa­
cyfiku krążył od wysp do wyspy,
— aż wreszcie w ostatnią swą po­
dróż wyruszył — w r. 1912 — z por 
tu Kermadee do Rarotougi. A  wła­
ściwie w przedostatnią podróż cho­
ciaż...

Chociaż nie zdobił już da ow «j 
Rarotougi dotrzeć Straszb wa burza 
rzueila go na kolarowe rafy w pe 
rę dni po opuszczeniu Kermudec. 
Połamała mu komin, maszty i hur­
ty, woda zalała maszyny. X tylko je 
den człowiek się z tego statku urato 
wał. jeden jodyny z całej załogi ma 
rynarz, dzięki któremu te i znajduje 
się dzisiaj księga pokładowa, „M os- 
suImanrPa w muzeum bo-iloasOrim.

Ale dopiero teraz zaczyna, się 
lego statku historia— niesamowita.

Już bowiem było wiadomo o jo ­
go rozbiciu się na rafach kiedy na­
gle któregoś dnia ujrzano w porcie 
Rarotongi parowiec, który się zbli­
żał powoli do wyspy cicho, jak 11- 
piór, bez wszelkich sygnałów. Napie 
,,Mossulmannr‘ widniał zdała na ja­
go dziobie...

Marynarze wylegli na brzeg I 
patrzyli, jak urzeczeni. „Mosaul- i 
mann" wpłynął do portu i zająt w 
nim zwykle swoje m iejsce.. Eżuco 
no się na pokład. Ani żywej duszy! 
Dawno wygasłe m aszyiy, ster po­
łamany w  bokach okrętu wszelkie 
poszarpane wyrwy.

Jakim-że cudem spłyną! ów sta­
tek ze skał, na które rzuciły go fa­
le? Jakim cudem trafił w ter, Sposób
— są*i do swego portu przeznacze­
nia!!
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Różue powstały teorii aa ten le 
mat —  a najprawdopodobniejsza z 
nich — pewnego amerykltilśkiego 
admirała —  twierdziła, iż przyniósł 
go prąd morski. Ale mebardzo ja- 
koś.istnienie takiego prądu się spra 
wdza — zupełnie zaś już nie można 
się zorientować, w jaki sposó! ,,Mos 
■ulmanńf na ów prąd się iostaf..

I — po prostu — zaczęto się oba 
wiać tego wraku. Dlatego nikt, 
przez całych lat dwadzieścia cztery 
nie chciał go kupić. Aż dopiero te­
raz go kupiono.

.,)ii3oda“ i >,stara‘. Młoda, bo teraz 
niedawno zapędził się pewien sta­
tek wielorybniczy daleko na fale o 
ceanu niemal umknąwszy górom 1) 
dowym, napotkał tajemniczy jakiś 
żaglowiec, aż po wierzchołki masz­
tów w  śnieg i lód zakuty. A  stara, 
ho, jak się okazało — ostatnia data 
zapisana w  pokładowej ksiedze te­
go statku — „ Jenny“  — by1* 4 
przed lat trzydziestu sześciu. I 
przed trzydziestu sześciu laty zginę 
li na nim ci, których zmarznięte d a  
ła znaleziono w  jego kajutach’ 
jak w grobie.Zakuta w lód trumna—

A  oto druga historia- Zarazem

Zdjęcie nasze przedstawia f  ra gment z pewnego przedstawienia 
dla dzieci ,,Kopciuszek1’ (rzecz dzie je  się w  fantastycznym państwie 
Apsikanii. pod rządami kroki Apsi ka I-go). Widzimy (na prawo) Kop 
ciuszka, który poślubił królewicza Apsikanii oraz dobrą wróżkę w oto 
eaeniu swego dworu.
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Cip-cip, klamka i żyrafa
{Cittopiec w zwykłym ubraniu szkalnem wychodź* na sceną 

i mówi następujący monolog)
— Muszę się państwu przedsta­

wić-
Nazywam się Wicuś 1'rzcpaikie 

wiez, ale w  szkole to ua mnie nigdy 
tak nie wołają, tylko — „leni o” . al­
ko cip.. eip..‘

A  to wcale nie dlatego, żebym 
ja był leniwy, o nie! ja  jestem 
bardzo pracowity, ani nie dlatego, 
żebym byl podobny do kury... bo ja 
wcale nie jestem podobny do kuty, 
jak państwo widzą, tylko to wszyst 
ko stało się przez tę gramatykę...

Csy kto z państwu lubi gramaty­
kę f  ja  to niby m ebarazo£ To jest 
niby właściwie i owszem, nic cza- 
Mitni, to niekoniecznie-..

O częm to ja  miałem mówić? Aha 
o tym ,.icuiu’\ Z tym „leniem” to 
było tak:

Razu jednego nasza pani woła::
— Trzepąlkłewiczi
A  ja, hyc na równe nogi.
A  pani się mnie pyta- — P -  

wiedz mi, jak będzie liczba mnega 
od izeczowmka .,len". — A ja my, 
tlę sobie tak: jeden .Jen”  to dwa 
„lenie“ , i mpwię .,lenie1. Przecież 
każdyby tak powiedział. A  oni jak 
się dopiero me wezmą śmiać i już 
od tej pory zostałem „leniem'*.

A  z tern ,,cip... cip... cip..'1 to by­
ło jeszcze gorzej...

Pyta się pani raz całej klasy, jak 
będzie wołacz od kura... I nikt- a 
nikt nie wiedział, bo to wszystko

fłąby kapuściane. A  pani mówi. — 
lo. jeśli chcecie, żeby kura do was 

przy^fia, to jak ją wołacie!

A  ja przecież dobrze wiem, jak 
się woła na kuty, więc wstaję 1 
mówię:

— Cip... cip., cip.-!
A  oni-znowu: —  ha! ha! ha 1 hal. 

ha! ha! — jakby mieli z czego.
A  jak się uspokoili, to pani mó­

wi, żo. nie — .,eip.,. cip... cip...”  tyl* 
ko. — O, kuro!

A  ja na to wstaję i mówię: — 
Proszę pani. ja jestem ze wsi i do­
brze wriem, jak się na kury wola.— 
Jak moja mama wyjdzie przed próg 
1 zawoła: — Cip... cip... cip., cipur 
ciiny! — to wszystkie kury lecą, 
mało łap nie połamią, a jak pani 
wyjdzie i zawoła: —  O! kuro! —  bi» 
żadna kura do pam nie przyjdzie- 
To który wołacz jest lepszy?

A  pani kazała mi siadać, a oni 
się śmieli jeszcze z pól godziny i 
wołali na mnie: — Cip... cip., cip- 
cipuchna!!!

Ale! ale! prawda, jeszcze zupom 
niałeni: na samiucknyin początku 
jak tylko przyszedłem do szkołyj 
to mnie nazywali ,.klamką!1.

A  z tą klamką to znowu było taki
Przyszła raz pani na lekcję > 

m ówi:
— Niech dwaj chłopcy idą pU 

map/: \ po globus.
A ja  siedziałem przy sarameb 

ny'eh, drzwiach, to się zaraz z drą- 
guń zerwałem i polecieliśmy. Leci1 
my przez korytarz, a ja jak się po­
ślizgnę o coś i tym prosto na klaiU 
kę. aż mi się czarno w oczach zro- 
bilo, a że byłem wtedy jeszcze mai1/ 
lak nie zacznę ryczeć. Wracam do
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klasy i beczę wniebogłosy.
Fani się przestraszyła. Ziapala 

taką. wielką flachę jodyny i taki 
wielki pędzel, staje nademną i pyla 
się:

— Gdzie się uderzyłeś 1
A  ja mówię: — ...w - korytarzu.
— Ale w co?
—  ...w klamki;..!
I  pani. wcale nie wiedziała, co 

mi jodynować, ale to bardzo dobrze 
bo ta jodyna to tak ci szczypie, jak 
licho. A  potem to długi c/as spo­
koju nie miałem, ciągle ranie się py 
lali, czy mmc bardzo .,klamka" boli 
albo wołali na mnie „klamka"!

Ale to już u nas taki zwyczaj.— 
Każdy ma swoje przezwisko. Ten- 
co koło mnie siedzi, jest mały i tłu­
ściutki, jak piłeczka; ciągle czyta 
podróże i opowieści, dużo cieka­
wych rzeczy o ciepłych krajach i o 
wszystkim wie: o tein. dlaczego 
słoń ma trąbę, a małpka cztery ręce 
dlaczego wielbiąc! ma dwa garby, a 
dromader jeden, dlaczego hipopo­
tam ma za dużo skóry.

Fyta się go raz kolega: — Po­
wiedz mi- dlaczego żyrafa ma taką 
długą szyję]

A  on mu na to:
— Żeby mogła dosięgnąć do pal­

mowych liści, które rosną bardzo 
wysoko.

Ale tamten wszystko lubił doku 
mentnie wiedzieć, więc znowu się 
pyta:

— A  dlaczego te liście tak wy 
soko rosną?

A  ten pulpccik myśli, myśli i 
mówi:

— Dlatego, żeby żyrafa nie po- 
irzebowała się schylać.

A  myśmy to usłyszeli i zaraz 
nazwaliśmy go „żyrafą".

No tymczasem do widzenia, mu 
sz« się na jutro uczyć gramatyki.— 
Mamy odmieniać rzeczownik kroko 
dyl. Tylko nie wiem- jak to będzia 
w wołaczu... Pobiegnę zapytać „ży ­
rafy"... on wie o wszystkim, to mą­
dry chłop.

M. K.

Jak i czego uczą się nad Nilem
Mała Nukryi lubiła się stroić, co 

zresztą zdarza się nietylko w Egip­
cie. Na rękach miała bransolety ze 
słoniowej kości, a na nogach z ład­
nego żółtego mosiądzu- Była przy- 
tem bardzo nieśmiała. Raz, gdy 
Binisit. je j koleżanka, dogoniła ją 
i pozdrowiła zwykłym nad Nilom 
powitaniem: „oukhu- uza, sonbu“ , 
co znaczy: życie, zdrowie, siła, ma­
ki Nulcri tak się zakłopotała, że za 
miast odpowiedzieć: ,.sonbu, uza, on 
khu<!- okryła się bardziej swą keffi

ych, a dużą tabliczkę do pisania mo 
cno ścisnęła ręczką.

Binisit wzruszyła ramionami i 
patrzyła, jakby pytająco: „ 0  co je j 
chodził Pogniewała się. czy col 

Wkrótce dogoniła jc  czarna Ah- 
mosu, spiesząca też ze swą tablicą 
do szkoły. Nukri i Binisit były E- 
gipcjankami, ale Abmosu była mu­
rzynką z Sudnau.

Bose nogi dziewczynek stąpały 
po rozpalonym piasku koło ruin sta 
rej świątyni boga Łlorusa, który u
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starych Egipcjan oznaczał Guńce. u 
był przedstawiony z giową jańrzę- 
bia. W  błękitnej mgle rysowały się 
sylwety wielkich piramid w Gizeh. 
>1 ad Nilem zieleniły się czuby palm 
daktylowych, a po wodzie sunęły 
ładowne feluki- statki żaglowe wio 
aąee bogate plony żyznej doimy.

— Moja droga Binibii, Dowiedz 
mi. co będzie pytał pau dzisiaj w 
ezkolet

—  Miałyśmy nauczyć sic kilka 
zdań z Księgi Mądrości.

—  Pamiętam niektóre: ,,Młodzioń 
ty, nie pijcie, bo picie rozdziera na 
kawały wasze dusze *.

—  Doskonale, cóż jeszcze!
—  „P ijan y  jest, jako zdjęto z 

właściwego miejsca wiosło- które 
nie może kierować łódką*1.

—  Ależ ty więcej umiesz ode 
mnie!

Mała Nukri żywo się zaintereóo 
wała rozmową koleżanek.

—  A  jeszcze miałyśmy się nau­
czyć starego listu z 17-ej dynasta...

—  Oj, temu me dam rady, takie 
to jakieś dziwne-..

— Tyle tysięcy lat temu było to 
napisane, a .jednak jest bardzo ład 
ne: „Oby bóg Ptah raczył skiero­
wać kroki moje do Mera Cisu. Moje

serce już tam wyjechało i nie myśli 
o powrocie, widzi Memfie i spieszy 
tam. Pozwól mi być z nim...**

To jest bardzo ładne — 1 rzekła 
poważnie Binisit, ale czarna Ahmo 
su śmiała się na całe gardło;

—  Co1 Jego serce wyjechało, a 
on został! W ięc to jest człowiek 
bez serca! Ha! ha, ha! Człowiek bez 
serca!

Obie Egipcjanki były zgorszone 
jakto, śmiać się z listu- pisanego 
-iOOO lat temu! Eh, ta Ahmosu m.v 
nietylko czarną skórę, ale i niedo­
bre serce.

—  M oja mama mówiła, że ci lu­
dzie z przed tysięcy lat lak samo, 
jak i my, mieli swoje radości i swo 
je smutki. Cieszyli się z dziećmi ra­
zem, a płakali nad zmarłymi.

—  Tak, tak —  poważnie zakoń­
czyła mała. ' Tnkri. Chciała jeszcze 
coś dodać. • stanęły już przed 
drzwiami sokoły i trzeba było skoń 
czyć pogadankę. W  klasie już było 
.:e dwanaście dziewczynek, a karmi 
der- jaki tam czyniły, był nic nie 
mniejszy, niż w Waszej klasie, i 
mógłby zbudzić z mogiły faraona 
Ramzesa TI, któiy żył 6000 lat temu

A.

Święto chryzantem w Japonii
U nas w kraju niemal że ostatni 

raz w roku widzimy chryzantemy 
w wieńcach w Dzień Zaduszny. W  
Japonii cały prawie listopad jest 
szeregiem uroczystości z powodu 
rozkwitu chryzantem. Kwiat ten 
tak jeet ulubiony, że stal się od wie 
kńw herbem państwa Japonii. Jest.

to rozkwitła chryzantema na po\u 
złotym. Między trzema orderami, 
które państwo posiada, tj. I) order 
wschodzącego słońca, 2) order cfcry 
zantemy, 3) order uświęconego skat 
bu, czyli order zwierciadlany —  or 

[ der chryzantemy jest najwięcej ce­
niony.
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Japończycy kochają swoje, k " i i 
ty. Odbija się to nawet w  ich sztuce 
i rękodziełach. Na każdym malowa­
nym parawaniku, czy wazonie, por­
celanie, tłem do obrazka jest zawsze 
gałązka kwiatu. Pierwszy więc roz­
kwit kwiatu przyjmowany jest z ta 
kim zachwytem z jakim i ostatnie 

> pojawienie się w roku. A  więc 
r. wiosnę odbywają się we wszyst- 
- i-li miastach i osadach Japonii u- 
loczystoścl z powodu kwitnyącycli 
Aviśni, jesienią, — uroczystości te od 
bywaj# się z powodu rozkwitu chry­
zantem.

: Możemy sobie wyobrazić, jaki to 
radosny i wspaniały widok roztacza 
się w  takim dniu święta kwiecia 
chryzantem.

Sam cesarz państwa i cały dwór 
jego bierze udział w  pochodach. A

„entliczki-
Rozwiązania z poprzedniego nu 

mer u „Jutrzenki” :

Zagadka:
Słońce.

Łamigłówka:
.Witam was.

Szarada:
Fasola.

Zagadka:
Potop.

więc noszone są lektyki, strojno w 
chryzantemy, toczą się misterne 
wózki i wózeczki, pełne dzieci, zasy 
panych zupełnie chryzantemami, 
jakby w kwiatowych sukienkach 
tylko zadowolone buzie wyglądają 
z pod kapelusika, którym jest ogro­
mna chryzantema. Tam znów małe 
Japoneczki siedzą w wózku, złożo­
nym jakby z mnóstwa różowych 
chryzantem. Nad niemi duży para 
sol, także z różowych kwiatów. Każ 
da grupa w pochodzie wygląda, jak 
śliczna zabawka lub jakieś cacko z 
cukru.

Cały ten orszak przy muzyce eią 
gnie na miejsce zabaw, gdzie w  osia 
tnich blaskach słońca a potem przy 
świetle różnokolorowych lampio­
nów do późnego wieczora odbywa 
się zabawa,

petliczki
bbes — iw w iiiium »■ n .nw w m wg

Dobre rozwiązania nadesłali: 
„Dada“ z Będzina, Jośtnna Domi- 
nek z Sosnowca, Jędruś Wysocki z 
Sosnowca, Czesia Okularczykównn 
z Sosnowca, Halina Sporna z Sosno 
wca. Janeczka Talentowska z Sosno 
wca, Mireczek Koniecznialc z Sosno 
wca, Lnlunia Karnecka. z Będzina,' 
Zosieńka Ciołkówna z Będzina, Zy 
gmunt Andruszkiewicz z Czeladzi, 
Hala Grabczykówna z Grodźca. Ba 
sia Gosiaczewska z Będzina, „M a­
linka” z Sosnowca, Zosieńka Niesto 
jówna z Sosnowca, Longina Moraw 
eówna z Będzina. Henryk Klefae z 
Sosnowca, Cela Barańska z Sosno­
wca, „W esoły Jaśko‘ ‘ z Będziny Zo
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fia Hylówna z Rędzina, Kasia Cze­
lni ewska z Dąbrowy, ,,Krysia L e­
śniczanka" z Będzina. ..Krakowia­
czek”  z Będzina, ,,Iruśka“ z Będzi­
na, Leszek Nowak z Dąbrowy, Pie- 
szczotka z Będzina. Marzyeielka, 
„Duży buntownik” , Jerzy Kaczmar 
ski z Sosnowca.

Nagrody otrzymali: Zygmunt
Andruszkiewicz z Czeladzi, Krysia 
Leśniczanka z Będzina, Kasia Cze- 
śniewska z Dąbrowy.

 0O0------

Zagadki
uł. Longina Mareówna z Będzina.

Potrzebną w polu była 
A  gdy się odwróciła,
I o „a ” skróciła,
W  smaczny napój się zmieniła

TL Ul. Zośieńka Niestojówna 
z Sosnowca.

Póki żyjesz 
ciągle bijesz.
Nie zabijesz, 

a przeżyjesz.

III.

Nieraz w roku pogoda się zmienia, 
Który mieniąc ma najwięcej cienia? 

 u——
<•

Łamigłówka
lik Zosieńlta Niestojówna.

Z podanych liter ułożyć znane 
polskie prz\ słowie rozpoczynające 
się literą ,,j“ .
j  i i k k k a a a a p t y m n .

Logogryf
uł. Marysia Rokicka.

BBBBB
BBBBB
BBBBB
BBBBB
BBBBB
BBBBR
BBBBB
B B ^ B B

1- Służy do świecenia, 21 zwieraj 
domowe. 3) inaczej ojciec (zdrobnia 
le), 4) przyrząd sportowy, 5) Imię 
żeńskie, 6) Drzew o owocowe, 7) U 
mię męskie. 8) ptak żyjący w gó­
rach.

~ 0 ~

Sylabówka
nł. Wiesława Buchaczówna.

lu — c — u — 0 - -  ta — we

r — 8 — y — e —  l —
0 — P — s — V -— st —

y — no — 1 — wł# — wo
— a — a - so — 0 — a
— d — a — ka — kie . . .

t — f — k — m — ro

1) iuaęzej zwierciadło, 2) Imię 
żeńskie (zdrobniale), 3; nńarfo w 
Małopolsko, 4) góry w  Pols.'3, 5) 
najwięcej jest w  leoie, 6) wojewódz­
two w Polsce, 7) kraj. leżący nu po 
łudniu, 8) inaczej pani. Pierwsze li­
tery dadzą rozwiązanie.


